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KRAJ I EMIGRACIJA.
Napaści n iek tórych  dzienników  przeciw ko nam 

w ym ierzone , konieczność dania im odpow iedzi przy 
szczupłości naszego pism a , nie dozw oliły nam  tak 
często , ja k  sobie tuszyliśm y , kw estjam i krajow em i 
zajm ować się. Spory dziennikarsk ie  na tułactw ie 
wywoływane osobistościami , spraw y której służymy 
Wszyscy razem  ani o k ro k  nie posunę , owszem jej 
Postępowi zaw adzają, oddalając ważniejsze p rzedm io­
ty , pożyteczniejsze dyskussje ; budząc w czytającej 
Publiczności w yraźną niechęć do pism  odstępujących 
swego pow ołania jedynie dla przyjem ności w ypusz­
czenia z siebie mniej lub  więcej złości. A  czas ubie- 
Sa ; chw ile są drogie. Zw róćm y raczej uw agę na k ra j 
i zobaczmy czyli tam  dzieło w yswobodzenia idzie n a ­
leżytym torem  , czy praca nie ugrzęzła  w  trudnościach 
Przeciągniętej roboty . P rzypatrzm y się co zrobiono w 
E m ig rac ji, a co można zrob ić  z pożytkiem  spraw y 
Publicznej. Oto obow iązek p ra w e g o , sum m iennego 
dziennikarstw a ; oto punk ta  w  k tó re  zaw sze b ić  , 
k tóre  zawsze w yświecać należy.

M ikołaj u łożył sobie p iekielny system  w ynarodo­
w ienia Polski i takow y ciągle p o su w a , znosi on u nas 
religją , języ k  , adm inistracją , szkoły i uniw ersyteta 
n a ro d o w e , w ygania ludność z Polski do R ossji, a 
ziem ie nasze rozdarow uje sługom  sw ym  lub też od ­
d a je , na osadę przepędzonym  z g łęb i Rossji fam i­
liom . T akich tedy ciem iężca O jczyzny naszCj chw yta 
się sposobów dla zabicia w  niej ducha narodow ego , 
dla poskrom ienia rew olucji. Serce k rw aw i się na 
wspom nienie że Gar usilniej broni swego stanow iska , 
a niżeli my naszego, my w yobraziciele najsłuszniejszej 
spraw y , pasujący się z grabieżą i niecnotą. R oztrzą- 
sajm y rzeczy bez obaw y , ale i bez uprzedzen ia  k tó re  
na w ielki szw ank m ogłoby narazić . Nie od nas w yj­
dzie bluźniercze słowo zw ątpienia ; lecz nie możemy 
Zataić iż każda stracona chw ila um acnia n ieprzyjacie­
la j trudniejszem  czyni zw ycięztw o. S tąd w yprow a­
dzamy naglącą po trzebę akcji p rędkiej , energicznej , 
stanow czej. Z m ęzkim  w praw dzie um ysłem  , z nie­
zachw ianą stałością przy jm uje N aród Polski w szystkie 
ku  jego  pognębieniu wym yślone prześladow ania ; 
Sdyby b ierna odwaga , od upadku  ostatniej rew olucji 
aż do dnia dzisiejszego, mogła ostatecznie tr ju m f Pol­
ski zabezpieczyć , nie w ołalibyśm y dziś o inne naro­
dowe w ysilenia , o żadne zabiegi i k rzą tan ia  się. 
P rześladow anie ty ran ji pastw iącej się nad ujarzm io­
nym n a ro d em , jes t probierczym  kam ieniem  s e rc a , 
°gniem  hartu jącym  um ysł; naród  co zw ycięzko tę 
Pfobę w ytrzym uje , zw ycięzko ten  ogień przechodzi , 
pow inien ty lko  do pew nego czasu spraw ow ać bierną 
r °lę , przez obaw ę iżby sił sw ych nie zm arnow ał, nie 
z u ż y ł— po słowie następuje c zy n , po rozlew ie krw i 
•Uęczenników zam ordowanych na ciche'm rusztow a- 
^U  , leje się k rew  w o tw artem  p o lu , z rozw iniętą 
rhorągw ią. fe m  czasem w k ra ju  czekają hasła z em i- 
S ra c ji, w em igracji hasła z k r a ju ; a tam  i tu  nie w i­
dać dostatecznej czujności nad spraw ą publiczną, na- 
Użytego w ytężenia sił oraz skierow ania takow ych ku 
jednem u punktow i. Żadna w  św iecie potęga nie jes t 
W stanie p rzeszkodzić w ybiciu się narodu  na niepo­
dległość ; tylko trzeba żeby u jarzm iony naród całą

duszą chciał niepodległości i żeby , jeśli w olno nam  
tak  w yrazić się , um iał chcieć, to  je s t m iał znajom ość 
swego położenia i m ających się użyć sposobów. W  
tym  sensie biorąc rzeczy niepodobna przyznać n a ro ­
dow i polskiem u , ani w  przeszłości ani też dziś jesz­
cze , zu p e łn e j, doskonalćj w iedzy samego siebie ; je j 
zaś nabycie skróciłoby nieskończenie drogę prow a­
dzącą do k resu  ty lo letn ich  życzeń i m arnie traw ionych 
usiłow ań. Pow inniśm y w iedzieć i wszyscy o te'm być 
przekonani, że pom iędzy nam i a najezdnikam i naszój 
Ojczyzny w alka musi być najo tw artsza , na jzaciętsza, 
bez pó łśrodków , bez k o n cess ji, bez u k ła d ó w , trzy  
w yrazy k tó re  aż do skończenia w alk i ze słow nika pol­
skiego w ym azać n a leż y ; że inaczej długi spór nie 
przyjdzie i nie może przyjść do końca, boć i najlepsza 
spraw a dobrych po trzebuje, obrońców  , niezłom nych 
w yobrazicieli. R ów nie zgubną je s t rzeczą czyli po­
zw olą się uw odzić chw ilow ą łagodnością n ieprzyjaciół, 
czyli ich srogością się przerażą ; od n ieprzyjació ł nic 
nie trzeba przyjąć , niczego , chyba ty lko zdrady , się 
obaw iać. I  zaiste w olim y otw arcie srogiego a niżeli 
podstępnego w  w idokach sw ych w roga ; oddamy tę  
słuszność M ikołajowi że Polsce na m iękkićm  łożu za­
sypiać nie pozw ala , że bezustanną srogością budzi ją  
do czynu.

Jak ież  w idzieliśm y w  k ra ju  działania zaczepne od 
czasu upadku  rew olucji listopadow ej ? M łodzież tam  
dziś piękna , u rodna — z tern wszystkie'm szabla tę ­
pieje w  nieczynności. Byli w ysłannicy z tu łactw a ; z 
n ich a mianowicie Szymon K onarski przebiegali p ro ­
w incje Polski w  celu uorganizow ania rew olucji, inni 
zbrojno zaraz w kraczali — w szyscy w zniosłych uczuć 
m ężow ie , poszli zginąć , zginęli. B rak  naprzód fu n ­
duszów , potem  trudność przedarcia  się aż do granicy , 
oszukania oka granicznej straży  , nareszcie k rążen ia  
po k ra ju  , stają na zaw adzie zby t częstem u używ aniu  
tego rodzaju  w ycieczek ; korzyść w szakże takow ych 
najm niejszej nie podpada w ątpliw ości. Lecz czem uż 
k ra j zaniedbuje z em igracją porozum iew ać się , gdy 
ma w ięcej k u  tem u łatwości a brak iem  grosza w ym a­
w iać sien ie  m oże; gdy stanow i całość, k tó re j tulactw o 
małym  ty lko  je s t odłam kiem  ; gdy nakoniec jem u  od 
rzeczy publicznej usuw ać się , na em igracją całego 
ciężaru zrzucać nie w olno — E m igracja słow em  tłó - 
maczy w  dotychczasowem  zastępstw ie N arodu jego 
potrzeby i życzenia, on sam zaś w inien takow e zaspo­
koić , u rzeczyw istn ić . Stąd płynie konieczność n ieu-' 
stannych stosunków  k ra ju  z em igracją. Czy zaw iąza­
no , czy ustalono te  stosunki ? Nie w ątpim y o do­
brych chęciach, ale godzi się przecie o s k u te k , o czyn 
w ołać.

Tern m ocniej podnosimy glos do k ra ju  , im  więcój 
rozpatru jem y się w  E m ig ra c ji, zasm ucając się je j nie­
ładem  , rozprzężeniem  opinji , w ybrykam i indyw i­
d u ó w , obłąkaniem  ułam ków  rozw ieszających sw oją 
chorągiew  ; jednym  słowem  kom pletnym  zapom nie­
niem z g o d n e j  działalności. W  takie'm zam ąceniu naj­
dziw aczniejsze wieści znajdują p rzystęp  , najpodej- 
rzańsi ludzie mają posłuchanie ; tu  form uje się nieli­
czne koło przy opow iadaczach carskiego u łaskaw ienia, 
tam  idzie łatw ow ierna rzesza za prorokam i natchnio- 
nemi cudow nem  objaw ieniem . Bez w ątpienia całość 
tułactw a nie podpadła słabościom trapiącym  jego  
cząstki , ale całość jes t tu  odpow iedzia lną — bo jej
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organizacja silna , porządna byłaby ustrzegła cząstki 
od tój nieszczęsnej choroby , bo i słabsi nie upadają 
gdy postępują razem  z mocniejsze'mi i przez nich są 
w spierani. Niech się w ięc Em igracja , niechaj i kraj 
uderzy  się w  piersi ; p ierw sza i drugi m ają  wspól- 
nictw o w iny , rów nie ja k  się w iążą z sobą pobratym - 
stw em  patrjo tyzm u — je s t pom iędzy niem i chrzest 
k rw i , niczóm się zm azać niedający ; są też i grzechy 
niczem  nie uspraw iedliw ione.

Tułactw o nasze ma zaprow adzić u  siebie daw no 
oczekiw any porządek  , postaw ić w ładzę. Skuteczność 
takow ej będzie zależną od k ra ju  , od w pływ u jak i na 
nim  w y w rze— w ładza postawiona w em igracji będzie 
m usiała operow ać na ojczystym gruncie , tam odnosić 
swe działania , stam tąd żywioły w ydobywać. Mówimy 
to  nie z obawy iżby nadziei naszych nie zaw iedziono; 
lecz jed yn ie  dla pokazania że k ra j polski musi być 
tea trem  a naród  podporą w szelkiej czynności mającej 
w yjść z tu lactw a — że k ra j w szystko może chociażby 
i bez współdziałalności E m ig rac ji, a ta  zaś nic bez 
niego przedsięw ziąć , nic nie je s t w  możności u sk u ­
tecznić. G łówna tedy kw estja  leży w  umiejętne'm 
zharm onizow aniu pierw szego z d ru g ą , to  jes t w k o ­
rzystan iu  ze w zajem nego ich stosunku do spraw y na­
rodow ej , w  jednoczasow em  użyciu tam  i tu będących 
zasobów , nie spuszczając się tam  w yłącznie na E m i­
gracją , tu  na K raj.

Z całą w ynurzyliśm y się otw artością ; często p rzy­
k re  w ypisaliśm y słowa pochodzące z serca napełnione­
go sm utkiem  i goryczą , natchnione pieczołow itością 
o dobro publiczne, dla którego gotowiśmy się pośw ię­
cić każdej chw ili i innych do pośw ięcenia w zyw am y. 
K om uż w Polsce nie ciąży kolczyste ja rzm o ? Komuż 
z tułaczy nie tęsko  do rodzinnćj strzechy ? Łączm y 
się , porozum iew ajm y się , radźm y a Polska strzaska 
jarzm o , tułacze odzyskają O jczyznę — albowiem z 
takiego zetknięcia się niezaw odnie w ytryśnie czyn , a 
z nim  trju m f dla spraw y k tó re j służym y. K tokolw iek 
zaś tu  lub  w  k ra ju  zw ątpił o spraw ie narodow ej, zam ­
k n ą ł serce w  skorupie  ego izm u , ten  niech się nie na­
zyw a Polakiem  , ten  nim  być już przestał. T racą w 
istocie to  im ie ci co m ają zastygłe uczucia dla Ojczy­
zny  , co przenoszą w łasny in teres nad pow szechny , 
nad  P o lskę ; nie zbyt w iele na szczęście potrafim y lu ­
dzi tak ich  u  nas n a liczy ć , zaw sze jed n ak  żal że tych 
tru tn iów  w ykarm iła klassyczna ziem ia pośw ięcenia i 
cnót obyw atelskich. W yrodny to zaiste syn co m atkę 
w  u trap ien iu  opuszcza , zapiera się je j gdy jes t zbola­
ła , zn ęk an a ; n ik t za b ra ta  mieć go nie zechce — 
jes t to  człow iek w ynarodow iony , bo żaden go naród 
na łono swe nie pow inien p rz y tu lić , każdy z pogardą 
ma praw o odepchnąć , a nasz w iększe , słuszniejsze a 
niżeli k tó ryko lw iek  in n y , gdyż na najcięższe wysta- 
staw ion je s t próby — najnikczem niejszy k to  odbiega 
sztandaru  gdy trzeba  narazić  m ienie i życie , aby 
w ierność m u dochow ać. I  kiedyż b a rd z ie j , jak  w te­
raźniejszym  u trap ien iu  , po trzebne były Polsce sta­
łość um ysłu , w zniosłość d u ch a , nieskazitelność u -  
czuć, podnoszone, u trzym yw ane troskliw ością m atek, 
opow iadaniem  starców  oraz natchnieniem  czerpanem  
na grobach bochaterów  poległych w obronie św iętych 
praw  , na grobach tak  szerokich jak  szeroka p rze­
strzeń  naszego k r a j u , a k tó re  zaw sze przem aw iają 
do serca głosem nie tego św ia ta , ale narodow ym  ję ­
zykiem  ł

Poitiers , d. 13 P aździernika  1841 r. 

Do W ydaw cy Orła Białego.

O bywatelu !

W  Nc 46m tw ojego dziennika ogłosiłeś ośw iadcze­

nie Ob. W orcella  Stanisława dotyczące w yborów . 
Uważam za mój obow iązek objaśnić że wiadomośći o 
k tórych  mówi Obyw. W orcell udzielone m u zostały 
p rzezem n ie , udzielone przez przesłanie w ierzytelnej 
kopji jednego pisma z publicznych ak t K om m . K o r r . ; 
ja k  być może że kiedyś będę jeszcze obow iązany 
przyw ołać nań uw agę K om itetu N arodowego przy 
w erefikacji w yborów  w szystkich jego członków .

Niniejszebn oświadczeniem p ra g n ę , ja k  słusznie , 
na mą głowę w yłącznie przyw ołać odpow iedzialność , 
jak a  być może , za następstw a tego że się Ob. W orcell 
dow iedział o podróży Ob. B iałkowskiego. Ten jedyny 
cel ma moje dzisiejsze pismo , sądzę że bezstronność 
skłoni cię Ob. R edaktorze do dania przystępu w twe'm 
dzienniku.

Pozdrow ienie B raterskie 
Józef Dybowski.

L ist Ob. Dybowskiego ogłaszamy dosłow nie, bo 
k ro k  jego stw ierdza ustaw iczne nasze w ołanie , aby 
w szystko co ma na celu w ew nętrzną organizacją T u- 
łactwa działo się publicznie. Tego p rzekonania  nie 
dzieliła fakcja kupiąca się o koło Nowej P o ls k i , i 
k iedy my w dobrej w ierze dyskutow aliśm y nad oso­
bami , jej głów ny ajen t Ob. B iałkow ski przebiegał 
zakłady : A ngoulćm e, B ordeaux , A g en , V ilłeneuve, 
C ahors, Toulouse, Carcassone , N arb o n n e , Perigueux  
i M ontpellier — zaszczepiał oburzenie najw yższe prze­
ciwko Hó,vre , Londynow i , B r u x e ll i , Gm. P aryża  i  
O rtowi B ia łem u , ja k  sam w yznaje — z postępu in ­
trygi słał rapporta Ob. Stanisławow i M alinow skiem u 
i interesa pokąlnego spisku na w ielką skalę robił. 
Spisek w zrósł i głowę zuchw ale podniost — założono 
sądy — w ichrzycielam i w  imie 639 publicznie nas ob­
w ołano. W obec uorganizow anych m ataczów i ich w y­
roków  zachow ujem y nasze stanow isko i spraw ie pu­
blicznej w yłącznie pośw ięceni, w ołamy do E m igracji : 
Bracia ! strzeżcie się in trygantów  i miejcie własne 
p rzekonanie .

Samodzielności tćj w  życiu publicznem  po wszystkie 
czasy pragnęliśm y ; dziś ona potrzebniejsza niż k iedy­
kolw iek , bo w nieszczęśliw ej chw ili zam ięszania , 
p ro jek ta  ja k  grad  spadają , a one nie zaw sze , choć w 
imie dobra publicznego p o c z ę te , w czystem źródle 
biorą swój początek. Do liczby tego rodzaju  u tw orów  
należy w  kształcie dek re tu  spisany okólnik  G m iny 
M ontpellier. W edług niego Gmina Y ersailles ma być 
korrespondencijną — Ob. B iałkow ski w skazany jak o  
głów niejszy jej członek — Sekretarz  Kom m . K orres. 
odbiera także szczególne polecenie. T rudy niestraco- 
ne ł Ob. B iałkow ski w yszedł z Y ersailles , odw iedził 
Gm inę M ontpellier , pochw alił ją  p rzed  sekretarzem ; 
stad  w dzięczność , stąd  w spólność interessu i w ido­
ków . W dzięczność sam a przez się jes t p iękną cnotą , 
ale Em igracja n ie może przyzw olić , aby się z n iej 
w yw iązyw ano kosztem  dobra publicznego. Zresztą , 
p ro jek t gminy M ontpellier nie ma sensu — odm aw ia 
ufności dla Poitiers, a przecież Kom m . K orrespondcn . 
upow ażnia do prow adzenia czynnośc i, póki Gminie 
V ersailles nie podoba się zasieść. Z dw óch rzeczy je ­
dna , jeśli nie ufacie , rzućcie  k lą tw ę na w szystko co 
od dnia zatargi zaszło — jeśli ufacie , nie róbcie z 
sekretarza w oźnicy , do przeniesienia papierów  i pie­
niędzy w przyjem niejsze w am  ręce.

PRZEGLĄD PISM 
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W Y PA D K Ó W  EMIGRACYJNYCH.

Opinja m onarchiczna każda ze stanowiska swoich



w idoków  , rozw ija statecznie w łaściwe pojęcia. Dy- 
nastja A dam owa nie każe w ierzyć Prusakow i i z ok o ­
liczności Poznańskich w ypadków  , w yprow adza sze­
reg oklepanych rozum ow ań o polskiej przyszłości pod 
rządam i k ró la  de facto. Jezuicka m onarchja w zajem nie 
wybrnąwszy mozolnie z odm ętu mglistego i rozlazłe­
go rozum ow ania, w yprow adza na scenę swej w idow ni 
Sfijm  s ta ry , Sejm zbu! wiały i zag rzeb an y , na nim  
°Piera budow ę polskiej M onarchiczno -  K atolickiej 
Przyszłości. Tułactw o N arodow e oddaw na ocenia w ar­
tość w idoków  i intencji m onarchistów  , przegląda 
czynność i oblicza sm utne korzyści dla ojczystej spra­
wy , z całej owej błotem  egoizm u oszpeconej roboty. 
Nie podaw alibyśm y jej uw adze naw et czytelnika , 
gdyby w śród nieczystych nieradow ych d ążnośc i, nie 
objawiła się intryga nikczem na srom o tna , powołująca 
tułactw o do czujnej ostrożności. K oterja K atolicka 
ogłosiła przez swoje pro rok i rychły pow rót do ojczy­
zny — nakazuje skruchę i pobożne m odły , obsiada 
kościoły — lecfe nieograniczając się ua m odlitw ie , 
zbiera i grom adzi stronniki , śle listy i posłannictwa , 
kartu je  nędzną robotę. Ufamy w rozsądek , przyw ią­
zanie do spraw y i energ ją  poczciwćj Em igracji. L ęka­
my o cnotę i w ytrw ałości zniechęconej z użytej w spół­
braci. Je j m oralne poniżenie , zw ątpiaiość , nie zgubi 
w ielkiej spraw y , nanieść jednak  może psotną i ubli­
żającą dla godności n iekorzyść. Trzeci M aj zapytany 
Przez swoje korrespondenty  , co znaczą rozsiew ane 
nikczem ne wieści i p roroctw a , odpow iada dw óznacz- 
uie , p raw i o objawieniu zmięs zanem z  szanownem dla 
nas imieniem  , każe naw et tak ie  przeczucia szanować. 
Dla nas w szelki p ro rok  choćby i Pan M ickiew icz , 
otoczony całą czeredą  podproroków  choćby z najlep- 
szemi im ionam i, jes t zgrają nędznej lub  podejrzanej 
intrygi. Czyli kom edja pokryw a się m isticizm em  k a ­
tolickiego natchnienia , czyli służy za narzędzie  p o ­
dejrzanego wpływ u nieprzyjaciół Polski , szalbier­
stwem  jes t niegodnem  , zaslugującem na czujność i 
podejrzenie w iernych Ojczyźnie. W zyw am y ro d a k ó w
naszych do ostrożnośc i, do oświecenia chorowitej 
części tulactw a , by na lep ponętnego pow rotu  do o j- 
czyzny nie biegła ślepo i bez zastanow ienia. Niech się 
w szale na k ró tk i tylko czas upam ięta. Okoliczność 
cala objaw i się we w łaściwem św ietle i znaczeniu. 
Dowiemy się niebaw iąc czyli natchnionym  prorokom  
* apostołom przyznać będziem  pow inni palm ę niesła­
wy z zaprzedania się i zm iennictw a , lub  też uważać 
ich jedynie za pom ieszanych i upadłych na umyśle , 
chorującym  nieść jałm użnę litości i pomocy.

Spraw a Tow arzystw a D em okratycznego nie p rzy ­
szła dotąd do rozw iązania , jes t w  niej jednak  oko­
liczność pow ołująca w szelkie uczucia m oralne cen tra ­
lizacji do obow iązku w ytłóm aczenia się i przyjęcia 
stanowczej decizji. Sekcja Poitiers w sparta opiniją 
licznych członków  T ow arzystw a , objaw iła iż cen tra ­
lizacja źle odpowiada obow iązkom  u rzędu  , w  m oty­
wach w ym ieniła główne i uciążliw e zarzuty . Centrali- l 
zacja n ieuspraw ied liw iona, i nieskladająca u rzędu  
w ielkie przybiera podobieństw o dyk ta tu ry  , sam owła­
dnego rządu . Postępow anie je j bynajm niej nas nie 
zadziwia. Ślepa na liczne i życzliwe przez w zgląd na 
Tow arzystw o ostrzeżenia n a sz e , m usi dojść kresu 
właściwego , bezrozum nej i uprzedzonej upartości. 
Nie w róci tow arzystw u sił w łaściw ych i pożytecznych, 
nim przez nie same odrzucona , potępiona , znajdzie 
ślepej zarozum iałości swój nagrodę. Centralizacja 
w szakże stoi na wyraźnej drodze niesław y. Nie bardzo 
silemy się nakłaniać ją  do upam iętania się. W yznam y 
naw et iż korzystniejszem  dla Tow arzystw a upatru je­
my , konieczne jej odrzucenie. P rzy k ry  zapew ne śro­
dek  , lecz konieczny dla synów  Polski , szanujących

przy jęte  i uświęcone zasady w olności, rów ności i 
b raterstw a. — Jedyny sposób w rócenia Tow arzystw u 
właściwego stanow iska, służenia spraw ie ogólnej p rzez  
łączne i cierpliwe z tułactw em  usiłow ania dla wspól­
nej O jczyzny.

Zjednoczenie powiadamy częstokroć postępuje zbyt 
pow olną drogą , w  mocnem przekonaniu  naszem  nie 
mamy się jednak  lękać iżby nasuw ające się trudności, 
nieporozum ienia i w szelkie postronne em igracijne w y­
padki mogły jego rzetelnie narodow ą dążność osłabić. 
Odcienia pojęć i w ynikające z tąd  rozpraw y , w alka o 
w ybory k tórem i się za jm u jem y , w szelkie naw et poja­
wiające się nieporządki lub w yskoki w  gminach , są 
nieodstępnym i w arunkam i charak te ru  i na tu ry  Zje­
dnoczenia i napraw iające długim  czasem spsowane 
em igracijne przeznaczenie , w alczyć je s t przym uszo- 
nem z w ew nętrznem i i zew nętrznem i niedogodnościa­
mi , łagodzić jedne  i p rostow ać, drugie siłą praw dy 
pokonyw ać , m iłością spraw y w drożać i pociągać. 
Zjednoczenie z gminnem swem urządzeniem  prze­
trw ało lata w zgodzie i c a ło śc i, dojdzie do swego celu 
i praw dziw ych przeznaczeń , jeśli k ieru jący  nim  za­
sady nie skrzyw i, wolność i rów ność, p rzy  miłości na­
rodowej starannie i sum iennie w pośród siebie zachow a. 
Do tej troskliw ości zachęcamy w szystkie p raw e i pocz­
ciwe umysły rodaków  w spółpracow ników  naszych. E - 
nergja czujność i wzajem ne m iarkow anie sieb ie ,podw a­
jać  się pow inny w m iarę ważności nasuw ających się w y­
padków . Orzeł B ia ły  pow ołując um ysły do cnoty oby- 
w a te lsk ió j, n ie chce znać żadnego zw ątpienia tern 
więcój pobłażania ochocie n ieporządku . Gotów do 
wszelkiego p rzykładu  , nie skrzyw i słów  swoich n ie ­
praw dą lub  nam iętnością. Zaskoczony napaścią N o- 
w ij P olski o w ichrzenie w  Zjednoczeniu odpow iedział 
otw arcie iż wejście J .  B. O strow skiego do K om itetu, 
uważa za n iekorzystne szkodliw e. Innej prócz jaw nej 
pism a swego drogi nie używał i używ ać nie c h c e , in a ­
czej na w ybory nie w p ły w a ł, w szelkiem i spiskam i, 
poszeptam i przeciw  osobom pogardza i za niegodne 
siebie uważa. Orzeł B ia ły  szanow ał zaw sze uczciwość 
i sum ienie, ma w ięc nie zaprzeczone praw o do w iary.
Z rzeczy w yboru J .  B. O strow skiego , Gminy M ont­
pellier , A ngoulćm e , L ille i Poitiers odezw ały się do 
nas , upom inając się o swojego kandydata . O dpowie­
dzieliśm y pojedyriczo, odpow iadam y ogólnie,iż w  ma- 
terji w yborów  zachow ujem y wolność najobszerniej­
szą , wolność p raw ą i sum ienną , i do użycia , zacho­
wania takiej w szystkie gminy Zjednoczenia zachęcamy. 
Jej żadne pisma gmin i rodaków  nie zdoła nam  ująć. 
Na niej opieram y n a sz e , Zjednoczenia i wszelkich 
jego czynności korzyść i bezpieczeństw o.

Kommissja K orrcspondencijna donosząc Zjednocze­
n iu  o rychłem  podobieństw ie ogłoszenia obecnych 
w yborów , uw iadam ia rodaków  o w ypadku zaszłym 
w gm inie Poitiers. Na jednóm  z je j posiedzeń w ybor- 

i czych, w iększość 18 przeciw  14 zdecydowała,iż człon­
kow ie Kommissji do w yboru jej wpływ ać i głosu sw e­
go daw ać nie m ają. Podobny nierozsądek , bezw zgląd 
na praw o służące od pierwszego do ostatniego z braci 
n a sz ć j, uw aga sama nakoniec, iż odarcie podobne z 
praw a jes t szpetnością , mogłyby się zam ienić na re ­
gestr licznych zdarzających się tu łack ich  n iedorzecz­
n o ś c i, gdyby się interesu ogółu  i sum ienia pow ierni­
ków  Zjednoczenia nie tykały . Pod tym  w zględem 
gmina Poitiers zasługuje na surow ą swych rachub na­
g an ę— na posądzenie^ iż nam iętność w łasną nad dobro 
ogółu przełożyła. Złe jednak  uchylone postanowieniem 
członków  K om m issji K orrespondcncijnćj. Oddajemy 
z serca pochw ałę jej re z o lu c ji, niezw ażania na para­
fialną niedorzeczność , i prow adzenia dalszój spraw y ,
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nim  ogól zapytany okoliczność rozstrzygnie . U fam y 
iż ogól spraw iedliw szym  okaże się dla nowej dyk ta tu ­
ry  obow iązku, niż członkow ie gminy dla pow ierników  
Zjednoczenia , k tó rych  w yjęcie z pod praw a nie obja­
śnili n aw et dostatecznie.

Gmina B ruxelska w zięła pod rozw agę sm utne w y­
padk i zaszłe w  Poitiers — po odczytaniu okólników  , 
jednego od K om m . K o rr. k tó ra  oddaw na u rząd  ten 
w  E m igracji spraw uje , drugiego od nowo zaw iązują­
cej się na obalenie d a w n e j, p ierw szej przyznała słu­
szność i  jednom yślnie na położoną przezeń kw estją 
affirmatiye odpow iedziała. Nadto postanowiła po bra­
te rsk u  upom nieć Gminę Poitiers za skandal zrobiony 
w  E m ig racji, skandal zawsze złe pociągający w raże­
nie , a może i n ieład , opóźnienie prac Zjednoczenia , 
w łaśnie w  chw ili k iedy  te prace zaczynają przynosić 
jak iś owoc. Skąd G m ina Poitiers w yczerpała praw o 
robienia restrykcji w  w otow aniu , w tenczas gdy usta­
w a organiczna m ilczy w tej kw estji ? Ustawa milczy 
d la tego że chciała aby członkow ie Kommissji K orre ., 
insty tucji czasowej , od p raw  służących każdem u em i­
grantow i w  Gm inie do k tó re j na leży , w yłączani nie 
byli. Jedna  G m ina, delegowana przez tu lac tw o , kom ­
p le t in sty tucji centralnej w ybiera. P rzy  rozproszeniu 
naszem  , w yłączać od w otow ania siedm iu członków  
K om m issji, byłoby to sprow adzać do tem  m niejszego 
i ta k  ju ż  nie zbyt liczny kom plet Gminy w ybierającej, 
w  zastępstw ie całej E m igracji. A przeciw nie żadna 
stąd  n ie w ynika szkoda owszem korzyść  dla rzeczy 
pu b liczn e j, gdy urzędnicy  Kom m . K orre . mający ze 
swego stanow iska bliższą zręczność rozpoznać gorli­
wość i usposobienie czy to  w swym gronie czy też poza 
sobą w  G m in ie , dają swe głosy ; tem bardziej że w 
czasie w yborów  nie stają ju ż  w  urzędow ym  charak te­
rze . G m ina Poitiers uskarża się na in trygi. Jeżeli u su­
w ając od w otow ania siedm iu byłych członków  K om m ., 
sądziła mieć praw o i moc m ianowania tej instytucji , 
to  też ich w p ły w u , ich in try g  , chociażby były rzeczy­
w iste obaw iać się nie było konsenlcwentnie.

N adm ieniliśm y w  o tatn im  num erze pisma naszego 
o obchodzie odbytym  w  Londynie , na cześć m ęczen­
n ików  wolności rossijskiej w 1826 poległych. Polacy 
zajm ow ali się urządzeniem  odchodu , a wychodźcy 
w szystkich narodów  mieli tam swych reprezentantów . 
W  im ieniu N iem ców  przem ów ił Ob. Schapper , emi­
g ran t z 1833 r . P rzedrukow ując  jego im prow izacją , 
mam y na celu rozleglejsze obznajom ienie rodaków  z 
uczuciam i k tó re  ją  natchnęły.

» W  im ieniu moich przyjaciół i ziom ków  , dziękuję  
Polakom  za w ezw anie nas na Św ięto uroczystych 
w spom nień.

» Ta , pam ięci m ęczenników  wolności rossijskićj , 
cześć przez Polaków  złożona , jes t godna Polaków . 
Dowodzi ona św iatu że nie ślepa narodow a nienaw iść, 
n ie sam olubne uczucie Polaków  powołały do k rw a ­
w ych przeciw  Rossji zapasów , ale zamiłowanie W ol­
ności , N iepodległości , ale św ięta dla Ludzkości po­
w inność. Nie synów  Rossji zw alczali P o lacy , ale ty- 
raniję ich sam odziericy . Mężowie postępu w obu na­
rodach zrozum ieli się byli naw zajem .

» Chętnie my Niemcy udział w tej uroczystości 
bierzem y — tym  chętniej że p rzeto  czcić także myślimy 
m ęczenników  biednej, rozszarpanej, naszej Ojczyzny. 
A lboż to nie możem połiczać w  poczet m ęczenników  
w olności w szystkich co legli w w ojnie przeciw  F ran ­
cuzom  ? — Zw iedzeni przyrzeczeniam i swych x ią ż ą t, 
sądzili, n ieszczęśliw i, że wolną w yw alczają O jczyzuę; 
a jednakże teraz  , bardziej niż kiedy , jes t zniew ażoną 
O jczyzna, i my poległych sy n o w ie , zamiast wolności

haniebną mamy niew olę. Odtąd innego rodzaju  p rzy ­
byli nam  m ęczennicy ; a dziś nasza takoż O jczyzna 
może się szczycić synam i co z ręk i kata  zginęli , lub 
co setkam i zalegają ciem ne więzienia.

» A le k tó ryż to L ud coby m ęczenników  swych nie 
m iał ? R ossijski, Polski, N iem iecki — a nieszczęśliw e 
W łochy, k tórych  najszlachetniejsi synowie od k u l au­
s tr ia c k ic h  polegli! — a Francja  o wzniosłych natchnie­
niach , k tó ra  tyle ofiar na o łtarzu  w olności złożyła — 
a H iszpania k tó re j dotąd przyw odzą krw aw e cienia 
Riegi i m ężnych jego w spółbraci ?

» W szystkie — tak  w szystkie narody mają swych 
m ęczenników  w o ln o śc i, ale ich opłakiw ać nie pow in­
ny ; albow iem  chw alebną poginęli śm iercią ; albowiem 
niezw iędte up letli sobie w ieńce ; albow iem  ich im iona 
żyją życiem  H istorji 1 i godzi się nam  za w ieszczem 
niem ieckim  pow tórzyć :

» W er fur des Volkes Freiheit f a l l t ,
» TJnd TVurd’ er auch gehangen ,

» Der hat auf dieser Erdenwelt
» Das schonste L009 empfangen ! » . . . .

( K to ginie dla w olności Ludu, choćby na szubienicy 
z aw is ł, ten na tym  ziem skim  świecie dostąpił najśw ie­
tniejszego losu. )

» Bracia ! w'szak i w  zw yczajnein życiu św ięcim y 
pam ięć um arłych ; schodzim y s ię , rozpam iętujem  co 
dobrego w  życiu sw em  u c z y n ili, a na to wspom nienie 
ronim y łzy żalu — ale dziś , ja k a ż  różnica ! — nasi 
um arli nie są to zw yczajni um arli — naszych um arłych 
zniew ażyłaby łza niedołężnego płaczka. Ażeby uczcić 
ich p am ięć , ażeby ich  godną uczynić naszą uroczy­
sto ść , musim y się w naszych przedsięw zięciach um o­
cnić , śm iało i zgodnie w ziąść się do pracy nad  św iętą 
spraw ą za k tó rę  pom arli, pracow ać do samej śm ierci, 
do śmierci na polu b itw y , do śm ierci na rusztow aniu  
katow skiem  !

» Na obcej to  ziem i św ięcim y pam ięć Szlachetnych 
co za n ieprzedaw nione praw a człow ieka pom arli — 
tak  je s t : na obcej z ie m i! —  a na rodzinnej ? na na- 
szćj ? .... A h ! tam  samo o nich w spom nienie jes t zb ro ­
dnią s ta n n , a los k tó ry  ich spotkał tam  oczekuje każ­
dego coby z uszanow aniem  w ym ów ić im ie ich się 
ośmielił.

» Obywatele ! Bracia ! w tedy dopie'ro doczekają  się 
nasi um arli p raw dziw ie godnej siebie u ro czy sto śc i, 
w tedy ich cienie zaspokojenia d o zn a ją , gdy w szyst­
kie narody  E uropy  , szczęśliw e i w olne, zeszłą swych 
poslanników  na w spólny w ielk i obchód , po w szyst­
kich tych co śm ierć m ęczeńską ponieśli w  w alce o 
praw a człow ieka.

» Oby nam  prędzej dzień  ten  w ielk i zabłysnął 1 a 
byleby go u jrzeć  , bogdajbyśm y wszyscy dła p rzysp ie­
szenia go mogli się podzielić m ęczenników  palm ą I »

Dnia 13 bieżącego miesiąca um arł w B ruxelli ziom ek 
nasz F ranciszek S p ła w sk i  w  27m roku  życia. Od k ilk u  
la t ju ż  c ie rp iący , do tkn ię ty  piersiow ą słabością , osta­
tnie dni sw oje w szpitalu m iejskim  przepędził.

F ranciszek  Spław ski u rodził się w w ojew ództw ie 
K aliskiem ; rew olucja znalazła go uczniem  szkół w  
W arcie , a następnie pod znakam i narodowe'mi , żoł­
n ierzem  i podofłiceręm w 3m p u łk u  strzelców  pieszych 
w idzieła. Długie chw ile tu łac tw a przeżył n ie bez go­
ryczy , nie bez tęsknoty  ; szukał on w pracy rozryw ki 
oraz sposobu polepszenia m aterjaln ie swojego bytu  — 
lecz w krótce upadające siły pracow ać mu nie dozw o­
liły . Pow szechnie był lubiony i szacow any. Znajdow a­
no w nim  łagodny charak te r , p raw ą duszę , szczere 
serce. Licznie zgrom adzeni Polacy tow arzyszyli p o ­
grzebow i F ranciszka Spław skiego — nad grobem  
Oby. Jan  D w orzecki w yrzek ł k ilka  słów  żałobnego 
pożegnania.
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